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Rozdział II

Początki kultu

Kult Matki Boskiej w parafii Osuchowa Nowa jest ściśle związany z objawieniami, które miały miejsce w życiu mieszkań​ców wioski na początku obecnego stulecia. Niezwykłe objawienia spowodowały zbudowanie kapliczki i namalowanie nowego wizerunku Matki Bożej.

Taka kolejność wydarzeń miała miejsce w czasie kształtowa​nia się sanktuarium w Osuchowej Nowej.

1. Objawienia.

Najbardziej obszerny opis wszystkich niezwykłych wydarzeń, które rozegrały się w początkach wieku w Osuchowej Nowej, zawiera „Historia objawienia się Matki Bożej w Osuchowej Nowej” rękopis Edmunda Szuby, (brak daty). jak można przypuszczać, powstał on na podstawie zeznań naocznych świadków niezwykłych wydarzeń; możliwe także, że pisano go, korzystając z wcześniej​szych zapisów
. Został on przepisany na maszynie przez br. Stanisława Onika ze zgromadzenia Braci Szkolnych FSC i opatrzony tytułem „Objawienia w Osuchowej Nowej spisane przez ks. E.M. Szubę”
.

Objawienie się Matki Bożej w Osuchowej Nowej w 1910 r. poprzedziły niezwykle widzenia, których doznały różne osoby. Bliżej nieokreślony mężczyzna widział tajemniczą osobę z pękiem kluczy „jakby od drzwi kościelnych”. Wizja miała miejsce „na odłogu” zwanym też „wzgórkiem”, czyli miejscu położonym wyżej od pobliskiego bagna. Tam w przyszłości miała stanąć świątynia
.

Dwunastoletnia Dorota Szydlik, pasąc w lesie owce, ujrzała w górze „śliczny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, otoczony lekkim blaskiem”. Na podstawie tego widzenia ułożono jedną ze strof osuchowskiej pieśni opiewającej objawienia. Zwrotka ta brzmi następująco:

„Dziewczynka Szydliczka obraz widziała 

Aż ona z radości w niebo spojrzała”
.

Niejaki Andrzej Piórkowski w niedzielne popołudnie ujrzał na opisywanym wyżej „odłogu” księdza jakby odprawiającego Mszę św.

Wszystkie trzy widzenia, jak również wiele innych nie opisanych, miały miejsce na kilkadziesiąt lat przed objawieniem w 1910 r.

Niezwykłym widzeniem było ukazanie się olśniewającego blasku na sklepieniu nieba nad Osuchową Nową, który widziała Apolonia Grądzka wraz ze swoją bratową. W 1909 r . kobiety wracały z targu w Ostrowii Mazowieckiej, gdzie rozpowszechniano wiadomość o kradzieży koron z obrazu Matki Boskiej Częstochow​skiej na Jasnej Górze
. Opisujący tę niezwykłą wizję zinter​pretował ją jako przeniesienie „blasku niebieskiego, który dotąd oświecał Jasną Górę” do Osuchowej Nowej
.

Powtórne oznaczenie miejsca, gdzie miała w przyszłości stanąć świątynia, nastąpiło 3 maja 1910 r.
 Olbrzymi słup światła spadającego z wielkim szumem, powodując drżenie ziemi, widziała wraz ze swoim mężem i kilku gospodarzami wspomniana Apolonia Grądzka. Nazajutrz sprawdzono miejsce, gdzie, jak mniemano, mógł spaść meteor (tak tłumaczono sobie to zjawisko) ale żadnych śladów nie znaleziono. Co więcej, nikt z wioski świetlanego zjawiska nie widział. Wydarzenie to miało miejsce na kilka tygodni przed koronacją obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej na Jasnej Górze
.

Jedno z najbardziej znaczących objawień w Osuchowej Nowej, które wymieniają respondenci, miało miejsce w czerwcu 1910 r.
. Jedenastego dnia po koronacji obrazu na Jasnej Górze trzy dziewczynki - Józefa Chrostowska, Rozalia Kulesza i Zofia Lewandowska z Osuchowej
 szły od strumyka do domu. Wracały z nauki katechizmu z Poręby, a korzystając z ciepłego, słone​cznego dnia kąpały się
. Nagle dwie z nich, Józefa i Rozalia, ujrzały złote promienie spływające z nieba, zdobione kolorami tęczy. Z nich wyłoniła się postać niewiasty, ubranej w białą suknię, przepasaną błękitną szarfą. Jej ramiona okrywał biały płaszcz spięty pod szyją złotą klamrą. Z każdego palca spusz​czonych ku dołowi rąk spływał złoty promień. Wokół głowy posta​ci znajdowało się piętnaście kwiatów białej róży. Wylęknione dziewczynki uklękły w przekonaniu, że widzą Matkę Bożą. Zatrwożone niezwykłym zjawiskiem złożyły ręce do modlitwy i odmawiały „Anioł Pański”. Widzenie to powtórzyło się nazajutrz, gdy Józefa i Rozalia zachęcone przez swoje matki odmawiały cząstkę różańca. W następne dni dziewczynkom towarzyszyło dużo ludzi odmawiają​cych wspólnie różaniec
. Wieść o „cudzie” zaczęła ściągać na miejsce koło strumyka setki ludzi z okolicznych wiosek. Jedni z ciekawości, inni z pobożności opowiadali o wydarzeniu. Ukazywaniu się Matki Bożej towarzyszyła „jasność” widziana na miejscu objawienia. Ludzie pracujący przy żniwach widząc blask - klękali na polu. Jasność oglądali mieszkańcy Osuchowej Nowej, którzy zwabieni dziwnym zjawiskiem przybyli licznie nad strumyk
 oraz mieszkańcy z wioski Grębki
 oddalonej o ok.10 km.

Trzeciego dnia od ukazania się dziewczynkom
 Matka Boża ukazała się Mariannie Andryszczyk. Mająca widzenie kobieta trwała w modlitewnym zachwycie na klęczkach przez

trzy godziny, zwrócona w stronę miejsca, gdzie Maryja ukazała się dziewczynkom. Od tego czasu dziewczynki oraz Marianna Andryszczyk miały widzenia codziennie w czasie modlitwy. Nie słyszały jednak żadnych głosów.

Po raz pierwszy słowa Matki Bożej Marianna Andryszczyk usłyszała na tydzień przed odpustem św. Barbary w Porębie
 Maryja wypowiedziała słowa: „Jam jest Służebnica Pańska, Matka Boża Częstochowska”
.

Wkrótce
 po objawieniu, w czasie którego Matka Boża przemówiła po raz pierwszy, Marianna Andryszczyk miała kolejne widzenie, w którym Maryja zwróciła się do niej w tych słowach: „Córko moja, słuchaj co mówię i opowiedz to ludowi. Miejsce, na którym klęczysz, przed wiekami od Boga przejrzane i dla Mnie obrane. Ja to miejsce bardzo ulubiłam i przybyłam do Was z Częstochowy. Przychodźcie tu licznie codziennie, pozdrawiajcie Mnie Świętym Różańcem, który jest mi wielce miłą modlitwą. Wielkich łask doznawać będzie każdy, ktokolwiek przybędzie z wiarą i miłością, a pozdrowi mnie modlitwą różań​cową
. Innym razem Matka Boża miała powiedzieć: „Jeżeli Mnie czci należnej oddawać nie będziecie - biada Wam, kara Boża was dosięgnie, a bez mej opieki zginiecie”
.

W roku poprzedzającym I wojnę światową (1914-1918) objawienia Matki Bożej przybierają charakter ostrzeżeń i napomnień. Maryja mówiąc do Marianny Andryszczyk, zwraca się do wszystkich ludzi ze skargą i smutkiem: „Cały świat sponiewierał prawa Boże i kościelne ustawy poprzekręcano. Pycha tak dalece owładnęła ludzkość, że chwałę, jaka Bogu się należy, ludzie przy​właszczają (...). Cnota pobożności jest rzadko spotykaną, a ci co ją praktykują są wyśmiewani i wyszydzani”
.

Na osiem miesięcy przed wybuchem wojny Matka Boża oznajmiła Mariannie Andryszczyk ze smutkiem: „Jezus Syn Mój ukochany zagniewany jest na cały świat. Miecz sprawiedliwości dosię​gnie świat grzeszący, bo miara Bożej Sprawiedliwości już przebrana”
.

Pod koniec lipca 1914 r. Marianna Andryszczyk w widzeniu ujrzała Matkę Bożą Niepokalanie Poczętą trzymającą miecz w prawej dłoni. Oblicze Maryi było przejęte smutkiem, a ogarnia​jąc czule wzrokiem modlących się powiedziała: „Zagniewany jest Syn Mój na cały świat, wymierzona już kara na ludzkość”
.

I tu Matka Boża podniosła miecz do góry, zwracając się kolejno na cztery strony świata, wskazując mieczem na południe, wschód, północ i zachód. Następnie oczom Marianny Andryszczyk ukazał się obraz bitwy i wielkiego rozlewu krwi oraz leżących trupów. Jednocześnie Maryja przemówiła do niej: „Powiedz wszystkim to, co ci teraz mówię. Ci wszyscy, którzy na to miejsce przyjdą i polecać się będą Mojej opiece - nie zginą. (...) W tej wiosce nie spłonie ani jeden dom - nie będzie uszkodzony (...) a gdyby nawet kogo kula przeszyła, szkodzić mu nie będzie i nikt od wypadku nie zginie. Ja jestem z wami i po wszystkie wieki tu pozostanę
. Ostatnie zdanie Maryja powtarzała często - prawie każdego dnia widzeń.

Swoim wiernym czcicielom objawiona Matka Boża poprzez Mariannę Andryszczyk wskazała na cudowne środki, z którymi związała swoje błogosławieństwa i moc leczniczą. Były to: woda ze strumyka oraz płótno lniane. Wskazując na źródło, Maryja mówiła: „Błogosławię ten strumień wody”. Powiedziała także: „Pragnę, aby płótno lniane słano pod moje stopy, a Ja będę go błogosławiła. Płótno i woda ma moc leczniczą, aby wszyscy co używać ich będą, dla duszy i ciała pomoc mieli”. Jednocześnie Matka Boża poleciła nabierać wodę w naczynia i zostawiać na czas modlitwy różańcowej obok ustawionego w 1910 roku krzyża lub ołtarza. Podobnie poleciła czynić z płótnem
. Ilustracją tej zapowiedzi uzdrowień była wizja Marianny Andry​szczyk, w bliżej nie określonym czasie, która zeznała: „Widziałam źródło cudowne, z którego płynęła czysta woda, przy nim stała Matka Boża, a wokoło źródła mnóstwo przeróżnych kalek i chorych. Matka Boża wzięła w rękę wody z tego źródła i pokropiła nią niemocą złożonych i kaleki. (...) Wszyscy wstali zdrowi i weseli pełni szczęścia i wdzięczności. Ci co rąk nie mieli - odrosły im natychmiast. Ci co paraliżem złożeni, odrzucili kule, aby chodzić o własnej sile. Inni ranami i wrzodami okryci - pod działaniem tej cudownej wody zagoiły się im te bolesne rany i tak wszyscy zostali zdrowi. Ci zaś, których czart trzymał w swej władzy - opętani ci zostali w jednej chwili uwolnieni, a grzesznicy bili się w piersi. A wszyscy razem chwalili Boga, że tak wielkie rzeczy przez Maryję uczynił. (...) Z miłości ku wam dzieci Moje dam wam źródło wody a ktokolwiek jej się napije lub dotknie z wiarą, chociaż rąk, nóg i oczu nie ma - otrzyma zaraz nowe i wszelkie choroby znikną bez śladu. Nawet zmarły skropiony tą wodą z woli Mojego Syna do życia powróci”
. Matka Boża zachęcała często do poprawy życia i odwiedzania miejsca objawienia: „Czyńcie pokutę i nawróćcie się szczerze do Stwórcy Pana, bo inaczej zginiecie. A wy, którzy na to miejsce przychodzicie łaskę u Syna mojego znajdziecie. Trwajcie silnie przy świętej katolickiej wierze, bo ta tylko jest święta i prawdziwa. (...) Oczekuję Was z utęsknieniem dzieci Moje”
.

W tradycji ustnej mieszkańców Osuchowej Nowej zachowało się kilka przepowiedni Marianny Andryszczyk z lat 1920-1930. Związane są one z kapliczką w lesie, którą dzisiaj określa się Kapliczką Objawień. Jedna z respondentek pamięta jako 10-letnia dziewczynka widok Marianny Andryszczyk w Kapliczce. Wizjonerka była „w modlitewnym zachwycie na klęczkach, jak nieprzytomna”
. Widzenia miała w czasie modlitwy zazwyczaj przy wieczornym różańcu; wpadała wtedy w odrętwienie, zamykała oczy, składała ręce, tracąc kontakt z otoczeniem
. Co pewien czas Marianna Andryszczyk przekazywała nowe przepowiednie
. Respondenci przekazują jedną z nich - bardzo znamienną. W czasie modlitewnego „zachwytu” Marianna Andryszczyk szła na kolanach ze świecą w złożonych dłoniach. Zdaniem responden​tów drogę przez zarośla mieli torować jej mężczyźni ścinając krzewy. Wizjonerka zatrzymała się w pewnym miejscu, upadając krzyżem i przepowiadając jednocześnie, że w tym miejscu stanie kapliczka. Zdarzenie to obserwowało ok. 50 osób
.

Według respondentów, Marianna Andryszczyk przepowiedziała, że w Osuchowej Nowej będzie zbudowany kościół
, a nawet powstanie klasztor
; miejsce to będzie odwiedzane przez pielgrzymów
.

2. Powstanie Kapliczki i wizerunku Matki Bożej.

W 1910 r. w miejscu, gdzie objawia się Matka Boża przygotowano prymitywną kapliczkę. Był to zwykły szałas zbudowany z drągów (żerdzi) i gałęzi lipowych
. Zawieszono tam kilka obrazów, m.in. obraz Matki Boskiej Częstochowskiej
.

Codziennie, już o wschodzie słońca gromadzili się przy szałasie ludzie, aby śpiewać Godzinki o Niepokalanym Poczęciu NMP i odmówić pierwszą część różańca; drugą odmawiano w południe, trzecią o zachodzie słońca. Modlono się także w nocy
.

Wieść o objawieniu w Osuchowej Nowej, gromadząca mieszkańców i ludzi z okolicy, nie mogła nie zainteresować miejscowego proboszcza ks. Jabłonowskiego z Poręby. Wobec głosów oburzenia Tercjanek Trzeciego Zakonu św. Franciszka na rosnące zainte​resowanie objawieniami, pewnej wrześniowej niedzieli 1910 r. duszpasterz „zapowiada swoją wizytę (...) na tym miejscu, gdzie ludzie widzą Matkę Bożą”
. Po przybyciu na miejsce ks. Jabłonowski polecił, aby wiszące obrazy zabrano a samą kapliczkę-szałas rozebrano. Posłuszni parafianie spełnili polecenie swojego proboszcza, nie ukrywając jednak własnego niezadowolenia. Postawę dezaprobaty dla odwiedzających miejsce objawienia w Osuchowej Nowej wykazali również proboszczowie sąsiednich parafii, „wydając różne zakazy”
. Zawiedzeni i rozgoryczeni postawą duchowieństwa Osuchowianie postanowili sami upamiętnić cudowne, według nich, miejsce. Kilka dni później tego samego miesiąca września w nocy ustawiono na miejscu objawienia drewniany krzyż, który pokropiono wodą święconą, śpiewając pieśń „Krzyżu Święty”
.

Tego samego roku (1910) częste zgromadzenia wokół krzyża zainteresowały ówczesne rosyjskie władze zaborcze, które w ożywieniu religijnym wieśniaków widziały zarzewie buntu i walki o niepodległość narodu i państwa
. Carska policja, która przybyła, postanowiła ukarać winnych postawienia krzyża na placu państwowym. Z braku winowajców odpowiedzialnym uczyniono miejscowego sołtysa, który przebywał tydzień w areszcie
.

Miejsce na którym ustawiono krzyż w 1910 r., wkrótce
 ogrodzono drewnianym parkanem ze sztachet. W 1911 lub 1912 roku
 obok krzyża wybudowano małą drewnianą kapliczkę
. Zbito ją z desek
. Miała około 2 m szerokości mogła pomieścić około 5 osób
. Wewnątrz znajdował się ołtarzyk z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej
, przy którym nieustannie płonęły świece
.

1 lipca 1929 roku wybuchł pożar, który zniszczył kapli​czkę
. Ogień powstał, być może, w wyniku zwykłego niedopa​trzenia - od świec, które pozostały nie zgaszone
. Szybko jednak przystąpiono do budowy nowej kapliczki
. Wystawiono ją z funduszy, które pochodziły z ofiar pielgrzymów i miejscowych wiernych
. Pieniędzmi tymi dysponował Wojciech Gago
.

Nowy obiekt sakralny mierzył 4 m długości oraz 3,5 m szerokości. Kapliczka miała około 3 m wysokości.

W latach 20-stych naszego stulecia Marianna Andryszczyk rozpoczęła starania o namalowanie obrazu przedstawiającego Matkę Bożą z Dzieciątkiem, którą ujrzała w czasie jednej ze swoich wizji
. Zamawiała obraz, podając opis. Kilku malarzy odmówiło namalowania Madonny z jasną twarzą, jak zastrzegła wizjonerka
. W końcu znaleziono w Warszawie artystę, który podjął się dzieła
. Oblicze Matki Bożej miało nawet przyśnić się malarzowi
. Namalowano twarz i dłoń Madonny oraz twarz, dłoń i stopę Dzieciątka; suknię wyrzeźbiono. Wykonał ją w drewnie Artur Szymaniak (lub Szymaczak) w Częstochowie w 1926 r.
.

29 czerwca 1926 roku obraz Matki Boskiej Osuchowskiej zawieszono uroczyście w Kapliczce
. Ceremonii dokonali: Marianna Andryszczyk oraz Wojciech Gago, przy dużym zgroma​dzeniu wiernych
. Niestety, krótko cieszono się Wizerunkiem. W czasie pożaru Kapliczki 1 lipca 1929 r. obraz został w poważnej części nadpalony
. Właściwie ocalała tylko suknia Madonny i Dzieciątka
.

Zamówiono obraz ponownie u tego samego malarza
. Wykonanie opłacone zostało albo przez niejaką Anastazję Kize​weter
, albo przez Wojciecha Gago
. Obraz zawieszono w Kapliczce, gdzie znajdował się w nienaruszonym stanie do 1958 roku.

W 1939 roku sfotografowano wizerunek Matki Boskiej Osuchowskiej i wykonano odbitki, które rozprowadzono wśród mieszkańców Osuchowej Nowej
. O zainteresowaniu obrazem świadczy także to, że powstało kilka reprodukcji, które znajdują się w posiadaniu Osuchowian
.

� Pierwsze zdanie rękopisu nie ma początku: „... odłogu wyprzedziła go tajemnicza osoba, trzymająca w prawym ręku pęk kluczy wielkich jakby od drzwi kościelnych”. Historia objawienia się Matki Bożej w Osuchowej Nowej, rękopis, s. 1.


� Inf. 31. Maszynopis znajduje się w domowym archiwum p. Leopolda i Zofii Szubów w Osuchowej Nowej.


� Por. Objawienia w Osuchowej Nowej spisane przez ks. E.M. Szubę, maszyno�pis, s. 1. Pieśni Nowe do Najświętszej Maryi Panny Objawionej w Osuchowej Nowej 1910 r. 29 czerwca, s.


� Wiadomość o tym widzeniu przekazała także inf. 25.


� Por. Objawienia..., s. 1. Nie podano dokładnych dat tych wizji.


� Por. tamże.


� W nocy z 22 na 23 października 1909 r. W kaplicy Matki Boskiej dokonano kradzieży koron i sukni z cudownego obrazu oraz wszystkich kosztowności z ołtarza. Por. Jasna Góra, dzieje cudownego obrazu i klasztoru, Częstochowa 1933 , s. 100.


� W tym czasie nie było jeszcze ustanowionego na ten dzień święta. Święto Królowej Korony Polskiej obchodzone 3 maja, Święta Kongregacja obrzędów zatwierdziła dopiero 12 października 1923 r. a własny formularz święta - 15 stycznia 1930 r. Zob. J. Drozd, Maryja w roku kościelnym, Kraków�-Struga Warszawska 1983, s. 157.


� Zob. Objawienia..., s. 1-2. 22 maja 1910 r. odbyła się uroczysta korona�cja cudownego obrazu, koronami podarowanymi 21 kwietnia 1910 r. przez Piusa X. Koronacji dokonał biskup Zdzitowiecki z Włocławka. Por. Jasna Góra, dzieje..., s. 101-102.


� Jedenasty dzień po dacie 22 maja wypada 2 czerwca.


� Źródło nie precyzuje, o którą wioskę chodzi: Osuchowę Nową czy Starą. Zob. Objawienia..., s. 3. Inf. 11 i 12 twierdzą, że Zofia Lewandowska była z Osuchowej Starej, Rozalia Kulesza zaś i Józefa Chrostowska z Osuchowej Nowej.


� Inf. 28, 32. Drogę z Osuchowej Nowej do Poręby przecinał strumyk inaczej zwany strugą. Chodzi tu o Tuchełkę, prawy dopływ Bugu. Dziś na miejscu objawienia nad strumykiem rozciągają się stawy wybudowane w 1935 r. (inf. 20, 27).


� Por. Objawienia..., s. 4 ; zob. także S. Głowacki, dz. cyt., s. 109.


� Inf. 15, 16, 18, 21, 25, 27, 28, 32. W Kronice parafialnej odnotowano „...inne osoby także widziały wielką jasność”. Zob. Kronika..., s. 11.


� Inf . 25, 29 .


� Tj. 5 czerwca.


� Tj. przy końcu listopada 1910 roku.


� Objawienia..., s. 5.


� Źródło nie podaje dokładnej daty opisanego objawienia jak i następnych. Zob. Objawienia..., s. 7.


� Tamże, s. 7.


� Tamże.


� Objawienia..., s. 7.


� Tamże, s. 7.


� Tamże, s. 8.


� Tamże, s. 8.


� Por. Objawienia..., s. 6.


� Tamże, s. 9.


� Jest to ostatnia dokładna relacja słów Marianny przekazanych przez Marunę Andryszczyk, jaką zawierają „Objawienia z Osuchowej Nowej spisane przez ks. E.M.Szubę”. W oparciu o źródło nie sposób konkretnie ustalić daty poszczególnych objawień ani ich ilości. Sam Autor zaznacza, że opisy objawień podaje „nie w kolejności i bez daty”, Objawienia..., s. 7.


� Inf. 13. Było to ok. 1923 r.


� Inf. 17, 18, 21, 27, 29, 32.


� Inf. 17.


� Inf. 9, 10, 21, 26, 28, 32.


� Inf. 7, 11, 12, 27. Zob. Objawienia..., s. 8.


� Inf. 25.


� Inf. 7.


� Zob. Objawienia..., s. 5. Potwierdzają to inf. 11, 12, 21, 25, 28, 32.


� Inf. 32.


� Inf. 21.


� Objawienia..., s. 6.


� Kronika..., s. 11. Brak jest jednak sprecyzowania o jakie zakazy konkre�tnie chodzi . Komentarzem może tu być cytat z "Życiorysu ks. Edmunda Maria Szuby" S. Głowackiego: "Wielebni Księża Proboszczowie pięściami tłukli w ambony, zabraniali ludziom chodzić do miejsca objawienia, grożąc nawet klątwą wiernym..." s. 109.


� Objawienia..., s. 6. O ustawieniu krzyża wspominają inf. 5, 19, 23, 32. Dziś na tym samym miejscu stoi krzyż metalowy, którym zastąpiono drew�niany.


� Zob. Kronika..., s. 11.


� Inf. 7, 8, 11, 21, 25, 27, 32 opowiadają o wizycie „ruskich strażników” ze starostwa w Ostrowii Mazowieckiej, w czasie gdy stał jeszcze szałas. Wydano polecenie zapalenia „kapliczki” niejakiemu Józefowi Lewandowskiemu. Później nieznanemu chłopcu. Ci odmówili. Wówczas miała „uderzyć dziwna jasność, której strażnicy przestraszyli się i odjechali”.


� Inf. 19, 23.


� Inf . 5, 18.


� Zob. Kronika..., s.11. Potwierdzają inf. 5, 9, 10, 18, 19, 23, 32.


� Inf. 17, 20.


� Inf. 17.


� Inf . 22.


� Inf . 7, 8.


� Zob. Kronika..., s.12. Potwierdzają inf. 18, 19, 23, 32.


� Inf . 7, 8.


� Zob. Kronika..., s. 12.


� Inf. 18,20


� Inf. 18. Wojciech Gago przybył do Osuchowej Nowej ok.1920 r. z okolic Węgrowa (inf.20). Był bogatym gospodarzem: sprowadzał do wioski maszyny rolnicze. Miał pieczę nad Kapliczką. Dzięki jego staraniom wydrukowano w Siedlcach „Pieśni nowe do Najświętszej Maryi Panny objawionej w Osuchowej Nowej 1910 r. 20 czerwca” (ini.11,12,18). Zmarł 14 marca 1965 r. Pochowany na miejscowym cmentarzu.


� Zob. Kronika..., s.12 Potwierdza to inf. 18.


� Inf .18


� Zob. Kronika..., s.12. Tak też twierdzi inf. 21


� Inf . 21, 27 .


� Na odwrocie nadpalonej sukni umieszczone jest nazwisko autora oraz miejscowość i rok.


� Zob. Kronika..., s,12


� Inf. 21.


� Zob. Kronika..., s.12


� Pozostałość spalonego obrazu dziś można oglądać w Kapliczce Objawień. na jednej z bocznych ścian.


� Inf. 5, 21.


� Anastazja Kizeweter mieszkała w Warszawie. Często pielgrzymowała do Osuchowej Nowej, gdzie przebywała przez lata okupacji hitlerowskiej Tam zmarła, pochowano ją na cmentarzu w Porębie (ini.18).


� Inf . 17,18, 20.


� Zdjęcie posiada m. in. p. Kazimierz Pieniążek z Osuchowej Nowej.


� Autorem reprodukcji był p. Grabowski z Wyszkowa (ini.18,33).





